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Potępienie przez Radę L 
nadużyć i gwałtów wyborczych na Sląsku 


W niedzielnym .,Głosie Narodu“ podaliś- | wygrać, ale jej nawet bronić nie próbował... 
i P. Zaleski zgóry przyznał słuszność żąda- 


my streszczenie raportu p. Joshizawy, przy- 
jętego przez Radę Ligi na sobotniem posie- 
dzeniu. Już to streszczenie pozwala nam 
stwierdizć, że Rada Ligi 

1) wyrażne, expressis verbis, stwierdziła 
przekroczenie art. 75 i 83 konwencji śląskiej 
przez Polskę, i 

2) potępiła to przekroczenie, ale 
chodzi o władze polskie uczyniła te w spo- 
sób delikatny, mówiąc o „pośredniej odpo- 
wiedzialności władz. 

3) potępiła bardzo mocno działalność 
Związku Powstańców, jako szkodliwą dla po 
koju między obu narodami na Śląsku i zażą- 
dała przerwania Związku między nim a wła- 
dzami. Jak wiadomo, Związek Powstańców, 
którego prezesom honorowym jest wojewoda 
Grażyński, cieszył się wyjątkowymi przywi: 
lejami obecnych władz na Śląsku. 

4) przyjęła do wadomości zobowiązanie 
się min, Zaleskiego, że rząd polski sprawców 
napadów i wszystkieh. którzy konwencję 
genewską naruszyli, ukarze a poszkodowa- 
nym Niemcom wypłaci odszkodowanie. 

5) zażądała. by min. Zaleski na najbliż- 
8zej sesji Rady Ligi w maja złożył sprawo- 
zdanie ze wszystkich zarządzeń, które rząd 
polski w międzyczasie powziął „w celu wzno 
wienia zaufania mniejszości niemieckiej na 
Śląsku”. Żądane to wyrażone jest jasno ale 
w słowach oględnych, jakich zwykłe używa 
Rada Ligi, by nie urazić miłości własnej od- 
nośnego rządu („Rada pragncłaby zaznajo- 


jeśli 


mić się przed przyszłą sesją z decyzją. jaką | wie ochrony mniejszości wydała. Jest ouai 
także najsurowszą naganą, jaką Polska do-! 


| Sen. Laval tworzy gabinet. 


, 


rząd polski itd.). 

Jak ocenić powyższą uchwałę? 

Otóż trzeba najpierw pamiętać, że p. Za- 
leski nie tylko nie mógł sprawy w Genewie 


gotówką. 


KONTO CZEKOWE P. K. O. 


W Kraxowie 


Przedpłata wynosi: 


Miesięcznie . . s...’ ++ 


z odnoszeniem 
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niom 1 skargom Vollkksbundu. obiecał, że 
winni zostaną ukarani i zapewnił. że rzad 
polski już wytoczył niektórym urzędnikom 
śląskim śledztwo dyscyplinarne a innym wi- 
nowajcom śledztwo sądowe. Krok naszego 
ministra był zręczny ale i konieczny, gdyż 
obrona naszych gwałtów i nadużyć wybor 
czych w Genewie przyniosłaby Polsce tylko 
straszną kompromitację i hardzo ostre potę- 
pienie. P. Zaleski musiał pić piwo. jakiego 
nawarzył p. Grażyński. Nic tak nie potępia 
polityki wyborczej sanacji na Śląsku, jak to 
przyznania przez p. Zaleskiego racji skargom 
Volksbundu i jego obietnica ukarania spraw- 
ców nadużyć i gwałtów, tj. urzędników i 
członków Związku Powstańców. 

Zajawszy takie stanowisko starał się p. 
Zaleski tylko o to, aby Rađa Ligi nie zażą- 
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nia woj. Caażyńskiego, rozwiązania Zw. 
Powstańców lub wyśslania komisji śledczej 
ua Śląsk. Rada Ligi pierwszego i trzeciego 
żądania nie postawiła, ale Zw. Powst. pote- 
piła a ponadto zobowiązała rząd polski do 
złożenia. sprawozdania z poczynionych zarzą 
dzeń. Jest to punkt bardzo ważny, gdyż 
oznacza roztoczenie jakby kontroli nad poli- 
tyką mniejszościową Polski na Śląsku aż do 
maja br. i zapowiedź nowej dyskusji wad 
nią na najbliższej sesji Rady. 

Uchwała Rady Ligi jest najostrzejszem 
potępieniem. jakie dotąd Rada Ligi w spra- 


m w nnn 


tąd w Genewie otrzymała. W słowach lago- 


dnych uchwały mieści się bardzo sta jowcza | 
| Doumergue powierzył w dniu wczorajszym mi. 


i bardzo dla nas przykra i bolesna tość. 


3x. 


Apel Hendersona do mniejszości niemieckiej. 


PRZEBIEG POSIEDZENIA R. L., NA KTÓREM 


PRZYJĘTO RAPORT W SPRAWACH 


POLSKO-NIEMIECKICH 


Genewa 25. 1. (PAT). Posiedzenie Rady roz- 
poczęto się wczoraj o godz. 4tej. Tekst ra- 
portu w sprawach poelsko-uiemieckich wpraw- 
dzie był już gotowy, lecz nie odbity na maszy- 
nie, przeto przewottniczący Rady, wbrew usta- 
lonerm zwyczajowi polecił odczytywać wszyst 
kie raporty w drobnych sprawach mniejszościo- 
wych, jakie były na porządku dziennym. — 
W czasie kiedy sekretarz Rady odczytywał ra 
porty w sprawie skarg z Górnego Śląska, nie 
mających żadnego istotnego znaczenia, bo do- 
tyczących drobnych pretensyj, jak np. inspek- 
tora mięsnego lub pretendenta do hektara zie- 
mi. lub też dwóch matek. niezadowolenych 
z warunków szkolnictwa, w biurze Sekretarjatu 
przygotowywano na maszynie tekst ostateczny 
raportu japońskiego członka Rady, 

Treść raportów wyżej wymienioezych w dro 
bnych sprawach wzbudziła wesołość wśród licz 
mio zebranych dzieanmikarzy i publiczności, to 
w dużym stopniu przyczyniło się do wykazania 
absurdalności procedury w sprawie mniejszości 
na Górnym Śląsku, która pozwala na zajmowa- 
mie czasu najwyższej międzynarodowej instan- 
cji politycznej prywatnemi  drobnemi preteu- 
sjami. 


mieckiej. Henderson zapewnił Rade że opinja 
publiczna świata i Wielkiej Brytauji będzie cal 
kowicie zadowolona z osiągniętych rezultatów. 
Przy tej okazji Henderson wyraził uznanie dla 
obowiązującego systemu ochrony interesów 
mniejszości wogóle i na Górnym Śląsku w szcze 
gólności, podkreślając, że system ten jest cze- 
ścią prawa  publiczaego międzynarodowego. 
Sprawy mniejszościowe — mówił Herlersob — 
są sprawami międzymarodowemi. sa sprawami 
Ligi Narodów. przeto wszyscy mamy wyraźny 
interes, aby zostały one załatwiane zeoduie ze 
sprawiedliwością. Henderson kończy swe krót- 
kie przemówienie anelem dn większości polskiej 
na Górnym Śląsku, aby większość ta uznała, że 
zniesienie systemu obrony imn:ejszości nie leży 
w tej interesie, jak również apelem do mniej- 
szości niemieckiej, aby zrozumiała ona, że w jej 
to interesie leży lojalna współpraca z Polską. 
| Na tem zakończyło się wieczorne posiedze- 
me Rady. 


BRIAND I CURTIUS ZADOWOLENI. 


i Genewa 25. 1. (PAT). Briand złożył dzisiaj 
wizytę Curtiusowi. Obaj mężowie stanu wyra- 
żali w rozmowie swoje zadowolenie z rezulta- 
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NA SABO 
Lwów, 25. 1. (PAT). W ciągu wczorajszej 
i rozprawy przeciwko sabotażystom. podpala- 


l ezom, przesluchiwano dalszych świadków. M. im. 
zeznawał radca wojewódzki we Lwowie Iwa- 
chow, oheeny na rozprawie jako ekspert. Rad- 
ca Iwachow opierając się na cytatach pism 
| ukraińskich bojowych. skreślił cele i zadania 
lu. O. W. mającej swoją komende w Berlinie. 

Tajna organizacja dąży do wywołania pow. 
stania w kraju, do stalego rewolucyjnego wrze- 
nia, a następnie do oderwania od państwa Mało 
polski Wschodniej, Wilna i Polesia, Dzialalność 
I U. O. W., obok propagandy wyraża się w aktach 
terorystycznych, w tormie rabusku, podpalań 
i mordów. Radca Iwachow przedstawi] następ- 
"Gie wszystkie zbrodnie i sabotaże, popełnione 
przez U. O. W. Ekspert wyraża zdziwienie, że 
pewne wybitne czynniki ukraińskie zapierają 
jsię tego, jakoby U. O. W. miała jakąś łączność 
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igi Dpigak między ają U. 0. W. a propaganią Niemiec 


STWIERDZIL TO EKSPERT W PROCESIE SABOTAŻYSTÓW WE LWOWIE. 


WYROK 


TAŻYSTÓW. 
z jawnemi organizacjami. 

Ekspert stwierdza, że między U. O. W. i or- 
ganizacjami nacionalistycznemi istnieje ścisły 
związek, dalej zwraca uwagę na to, że akcja 
sabotażowa wzmogł się w momencie, gdy Niem- 
cy rozpoczęły szturm w sprawie korytarza gdań 
skiego i G. Śląska. Obecnie oczy U, 0. W. zwró 
cone są też na Amerykę, dokąd pojechał znany 
z procesu o zamach bombowy na Targach 
Wschodnich niejaki Senyk. Następnie ekspert 
przedstawił cyfrowe dane o okacji sabotażowej 
na terenie Małopolski Wschodniej, Po przemó- 
wieniach prokuratora i obrońcy, sędziewie przy 
sięgli o godz. 11-ej w nocy potwierdzili dwa py 
tania co do winy oskarżonych, resztę zaś pytań 
zakwestjonowali, wobec tego główny oskarżo- 
ny Sawczuk skazany został na 6 łat więzienia, 
inni oskarżeni zostali uwolnieni. 
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strofa autobusowa, 


dala w myśl wniosku p. Curtinsa, ustąpie” | w BYDGOSZCZY WSKUTEK GOŁOLEDZI AUTOBUS WPADŁ DO RZEKI. — SZEŚĆ 


OSÓB UTONĘŁO. 


Bydgoszcz 25 


1. (PAT). Dzisiaj o godz. 


konduktora, zorjentowawszy się w niebezpie- 


7.30 rano wydarzyla się przy wl. Frankego, po |czeńsiwie, zdołali wyskoczyć, W kilką sekund 
łożanej wzdłuż lewego brzegu Brily. katastrofa | później autobus wpadł do Brdy. Czterech pasa- , 


autobusowa, która pociągnęla za sobą aré 6 |żerów zdołało wydobyć się z autobusu i dotrzeć 
osb. W dniu dzisiejszym przybył z ona 'do brzegu, Zaalarmowano natychmiast straż po 
| autobus, wiozący 18-tu pasażerów. W cili, |żarną, która po przybyciu na miejsce odrąbała 


władzę nad kierownicą, jednak koła pozbawio- 
ne były oporu na jezdni i autobus toczył się da 
lej w kierunku rzeki. W ostatniej chwili szo- 


gdy autobus zakręcał z ul. Pocztowej nx: ul. 
Framkego, zaczął się toczyć w tył, a to wsku- 
tek gołuledzi. Szofer autobusu usiłował uzyskać 


siekierami dach autobusu, wydobywając z wnę- 
trza na pói przytomnych 8 pasażerów, 6-ciu in- 
nych pasażerów przed przybyciem straży uto- 
nęło. Na miejsce wypadku zjechała komisja 
śledcza. celem ustalenia, kto pomosi winę ka- 
tastrofy. Wypadek ten wywołał w całem mie- 


ter, oraz właściciel xutobusu, pełniący funkcje | ście wstrząsające wrażenie. 


| Paryż. 20. 1. Seu. Laval, któremu prezydent 


|sję tworzenia gabinetu po odmowie Brianda 
objęcia steru rządu, rozpoczął narady. M. in. zło 
żył on wizytę b. premjerom Tardicu i Steegowi, 
pe-czam odbył rozmowę telefoniczną z Briandem: 
który w dniu dzisiejszym wieczorem wrócić 
ma z Genswy do Paryża. Kola parlamentarne 
wyrażają się vaogół optymistycznie co do wi- 
doków powoużcnia misji sen. | vala, 


B. MIN. PERETOWI GROZI OSKARŻENIE 
PRZED TRYBUNAŁEM NAJWYŻSZYM. 


Paryż, (PAT). Na posiedzeniu s.” "mentar- | 
|GKISZEGRNW Zar AM 


ZWOLNIENIE Z WICZIENIA REZULTATEM 

Londyn, 25 stycznia. Z Delhi donoszą: Aresz 
towany 5 maja 1230 r. wódz ruchu niepodległo- 
ściowego Gandhi na polecenie wicekróla Indyj 
został dziś zwajniony z więzienia wraz z innymi 


Gandhi na wolności. 


nem komisji śledczej jeden z deputowanych we 
stąpił z projektem rezolucji. domagającej się od 
izby postawienia b. ministra Peret'a przed try- 
bunał najwyższy. Szczegółowe sprawozdanie 
w tej sprawie jest już podobno zredagowane. 
Wyszczególniać ma ono fakty uzasadniające 
oskarżenie, ujawniać współwinnych oraz zdema 
skować rozmaite nadużycia m. in. nadużycia za- 
rzucane Besmardowi. Komisja śledcza  rozpa- 
trzyć ma tekst sprawozdania, gdy deputowany 
iBuyat, mianawany sprawozdawcą, przedstawi 
| odpowiednie konkłuzje. 


" rara 


„KONFERENCJI OKRĄGŁEGO STOLU“. 


| skłoniło rząd angielski do zmiany dotych. 
czasowej polityki w 'ndjach, Jak wiadomo — 
Gandhi został aresztowany za podjęcie walki 
przeciw monopolowi solnemu. która to akcja 


| aresztowanymi czlonkami ko.niteiu wykonawcze | miata się stać początkiem watki niepodiegłościo 
go wszechindyjskiego kongresu. Równocześnie wej. Nie wiadomo, jak zachowa się Gandhi po 


wicekról unieważnił] wydaną swego czasu decy- 
zie uznającą komitet wykonawczy za instytu- 
cię zakazaną. 

Uwoinienie Gandhiego i innych należy przy- 
pisać wynikowi konferencji „okrąglego stoiu”, 


Ks. Ulitzka zaprzecza. 


Nie było konferencji w sprawie „państwa 
górnośląskiego". 


Berlin, 25. 1. (PAT). Biuro Conti ogłasza ko- 


Wreszcie odlano raport w sprawach polsko- tów obrad komisji padań unii europejskiej, oraz | z A A y$ 
7 p l I i PUR. munikat w związku z wiadomością. podaną 


iemieckich. który został odczytany p e- Rady Ligi, z któ , ówno | a N 
Piac cj o WD 4a owo JORK 0 WAR E przez „Kreuzztg* o konferencji poufne; przywód 


ipelnionej sali. 
Raport sprawozdawcy został przyjęty przez 
Radę hez żadnych uwag i przemówień. 
Zamykająe posiedzenie. prezwodniczący Hen 
derson winszował sprawozdawcy i zaintereso- 
wanym członkom Rady osiągniętego wyniku 
ich pracy w sprawie kontrowersji polsko nie- 


Francja, jak i Niemcy mogą tylko odnieść ko- 
rzyści. $ 
MIN. ZALESKI W PARYŻU. 
Genewa 25, 1. (PAT). Wczoraj o godz. 23 
wieczór min. Zaleski opuścił Genewę, 
się do Paryża. 


ców partji centrowej z prałatem Uitzką na 
czele w sprawie utworzenia „samodzielnego 
państwa górnośląskiego“. Komunikat stwier- 
dza. iż prałat Ulitzka oświadczył, te kler górno- 


udając | sląski uiema zamiaru zajmować się tego rodzaju | zohydzić 


kwestjami politycznemi i że 9 stycznia w Gliwi- 


wypuszczeniu go z więzienia, Najbliższa przy- 
szłość okaże, czy podejmie walkę na nowo, czy 
też weźmie udział w przyszłych rokowaniach 
nad uregulowaniem stanowiska Indyj w ramacfi 
imperjum brytyjskiego, 


jcach nie odbyła się żadne konferencja 
łem kleru katolickiego. 

Uw. Red, — Należy z oburzeniem podnieść. 
że Polska . Agencja Telegraficzna, która nik. 
czemne oskarżenie nacjonalistycznej „Kreuz- 
zeitung“ pod adresem sen, Korfantego podała, 
nie zamieściła w swoim biuletynie ani słowa 
ze Sprostowania p. Korfantego, która wczoraj 
ogłosiliśmy, Za to podaje przynajmniej zaprze- 
, <zenie ks. Ulitzki, Widać z niego, że całe do- 
j"iesienie „Kreuzzeitung* było czczym wymy- 
słem, który podchwyciła sanacja, tyle tyłko 
znienawidzonego przez nią niezłomne- 
go bojownika o praworządną Polskę. 


z udzia- 


Str. 20% 


«o siuycfiać 
w Firaftzowie. 

Kraków, dnia 26-go stycznia 1931. 
Poniedziałek 26: św. Polikarpa. 
Wtorek 27: św. Jana Zlotoustego. 
Wtorek 27: wschód słońca o godz 

chód o godz. 16.44. 
———o00——— J 
15 WYPADKÓW ZŁAMANIA RĄK I NÓG 
zanotowano w Krakowie w ciągu soboty i nie- 
„dzieli na skutek panującej gołoledzi. Ofiary wy- 
'padków opatrywali lekarze Pogotuwia ratun- 
kowego. 


. T za- 
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WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 
WSPÓLNA ADORACJA NAJŚW. SAKRA- 
MENTU dla księży krakowskich odbędzie się 
w piątek 30 b. m. w kaplicy Seminarjum ducho 
wneso pod Zamkiem, od godz. 6-7 wieczorem, 


| 4 
REPERTUAR TRATRU SŁOWACKIEGO 

Poniedziałek: ..Broadway* (nowość). 

Wtorek: „Broadway“ (nowość). 

Środa: „Broadway' (nowość). 

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“. 

Poniedziałek: „Bawmy się razem“. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

WANDA: „Ćmy nocne“ (w rolach głównych 
Barbara Stanwyck, Ralf Graves. Mary Prevost). 

APOLLO: .Monte Carlo“ (w gł roli J. Mac 
Donald). 

CORSO: „Hrabia Cagliostro" (w 
nych Jam Stowe, Alfred Abel, K. 
mn!) - 

SZTUKA: „Królowa Huzarów“ (w 
Christians). 

WARSZAWA: „List nieznajomej“ 
Jack Trevor, oraz Rue Heribel). 

UCIECHA: „Król Berniny“ (w gł. rolach John 
Marrymore, oraz Kamilla Horn). 


a a a 


Przysięna żołnierska rocznika 1900. 


Wezóraj rano w koszarach 5 pułku artyle- 
rji ciężkiej przy w. Rakowickiej, odbyła się 
przysięga żohnierska krakowskiego  garni”anu, 
rocznika 1909, zaciągniętego do wojska w je- 
sieni ub. r. Przysięgę odbierali kapelani wojsko 
wi w obecności korpusu oficerskiege całego gar 
nfizonu z dowódcą korpusu Nr. 5 w Krakowie. 


„Marsz żałobny Potkowińskiego 
w darze dla Muzeum Narodowego. 


Jak się dowiadujemy, Muzeum Narodowe 
w Krakowie otrzymało w dame od p. Auny 
Hertzowej z Warszawy, wspaniały obraz Wia- 
dysława Podkowińskiego, znany w szerogu re- 
prodkucyj jako „Marsz żałobny”. Kompozycja, 
będąca ostatnią w twórczości znakomitego mar 
larza polskiego, pełna siły uczucia i ebspresji, 
grzedstawia na ciemnem tlo postać kobieca 
w pozycji leżącej, unoszoną przez szeregi anio- 
łów w świat nadziemskiej wizji. Rozkołysane 
wokół dzwony oraz chmara kruków zawieszo- 
na nad osobliwym pośmiertnym pochodem. a 
w dodatku obłąkańczy gest zrozpaczonego męż 
czyzny, przed którym przesuwa się żałobny or- 
mak — potęgują nastrój mistrzowskiej kompo- 
zycji awtora. Nabytek Muzeum Narodowego po- 
większa kolekcję arcydzieł Podkowińskiego, 
reprezentowanych zwłaszcza przez SAE, 
„Konwaljo“ i t. p. 


Zjazd delegatów nowiatów województwa 
krakowskiego. 


W «ciągu soboty 24 b. m, obradował w Kra- 
kowie Zjazd delegatów powiarów województwa 
"krakowskiego. Przewodniczył b. wicemin. Jaro 
„szyński. Sprawozdanie z działalności Zarządu 
złożył p. Krajewski, zaznaczając, że Związek 
powiatów stara się o to, aby dodatek wyrów- 
mawczy do podatków bezpośrednich roze'ągnąć 
ina województwa południowe. że Związek wy- 
stopuje z projektem zmiany przepisów budżeto 
wo rachunkowych dla gmn. że zamierza wystą 
pić z projektem zwolnienia większych związ- 
ków guninnych od obowiązku należenia do Kas 
Chorych i t. & 

W dyskusji delegaci gmin zwracali uwagę 
na katastrofalne położenie finansów gminnych, 
stwierdzili że gminom  małopelskim odpadto 


rolach głów- 
Samborski i 


gł. roli Mady 


(w gł. rolach 


wiele dochodów. które dawniej przypadały na | 


ich rzeez, wypowiadali się przeciwko ohbowidz- 
kowi odstarczania m'eszkań przez gminy dla 
nauczycielstwa i t. d. Poseł Kleszczyński zazna 
czył. że rozporządzen'e o dodatku mieszkanio- 
wym uleemie prawdcpodohn'e modyfikacji. przy 
czem oświadczył się przeciwko systemowi sako 
ły 7-klasowej. Przy reasumowaniu  wyn'ków 
dyskusji p. Krajewski, a nasterme w głosowa- 
niu wszyscy delegaci oświadczyli się za podat- 
kiem wyrównawczym dla gmin. 

Również ożywioną dyskusją wywołał refe- 
rat drogowy. Związek powiatów wypowiedział 
gie za ruchem  Kkoncesjonowanym autobusów, 
przyczem zastrzegł sobie aby przy wydawaniu 
koncesji i wyłączności zasięgano zgodv Związ- 
ku samorządowego jako prawnego wlasciciela 
dróg, 


Poza 0 


„GŁOS NARODU“ z dnia 26-go stycznia 1931. 


Wczoraj rano odbyło się w sali kady Po- 
wiatowej przy ul. Pijarskiej zebranie Towarzy- 
stwa katolickich właścicieli realności, na któ- 
rem omawiano aktualne sprawy dotyczące prze 
meldowamia całej ludności m. Krakowa (0 czem 
wezoraj dokladnie doncsiliśmy), oraz sporną 
dotąd kwestję lampek  orjentacyjnych i pono- 
szenia kosztów brukowania ulic, Zebraniu prze 
wodniczył p. Bochenek. 

Adw. Dr. Hell udzielił zebranym szczegóło- 
wych informacyj 00 do sposobów wykonywa- 
nia zawiłych instrukcyj meldunkowych, zazna- 
czając, że staraniem Towarzystwa katoliekich 
właścicieli realności, magistrat dołączy do ks'ąg 
meldunkowych wyciąg przepisów odnośnie do 
meldowan'a lokatorów, numeracji mieszkań. 7a 
kładania domowych ksiąg meldunkowych i iu- 
nych czynności związanych z nowem rozporzą- 
dzeniem o owidencji ludności, 

W toku dyskusji, w której zabieralo głos 
wieln właścicieli realności. wskazywamo na luki 
zarządzeń meldunkowych, wprowadzających 
właścicieli domów w kłopot i  dezosientację. 
Wskazywano również na przykry a znamienny i 


Two katolickich wiaścicieli realności 
wobec nowych przepisów meldunkowych. 


fakt protegowania przez magistrat żydowskich 
firm do dostawy pieczątek realnościowych, czy 
szyłdzików numerowych dła mieszkań, mimo, 
że firmy katolickie stawiają równie korzystne 
Gierty. 

Po dyskusji meldunkowej radca Stączek re- 
fewował znana już z artykułów dziennikarskich 
sprawę lampek orjentacyjnych, oraz pokrywa- 
nia kosztów brukowania ulie __ w świetle po- 
stępowania władz administracyjnych i arzecz- 
nicbwa sądów. 

Zebranie wezwało Prezydjum Twa katal. 
właśc. realności o poczywienie kroków w kie- 
runku znowelizowania tej części rozporządzenia 
o ewidencji ludności w której jest mowa o wy- 
sokieh karach. Uehwalono rezolucję wzywającą 
Prezydjum do porozumienia się z magistratem 
krak. w sprawach blruków, oraz lampek orjen- 
tącyjnych w myśli dotychczasowych starań 
Tow. właś, realności. Wyrażono następnie przez 
alklamację gorące uznanie dla prezesa Tow. Dr. 
A. Bakałowicza za niestrudzoną i pełną poświę 
cenia pracę dla dobra właścicieli realności, mi- 
mo piętrzących się trudności. 


QOszukańcza metamorfoza dziecka. 


W ostatnich dniach wyszla na jaw niezwy- 
kla afera, która świadczy do jakiego Stopnia 
dochodzi zbrodnicza pomysłowość niektórych 
osób. Szczegóły tej afery przedstawiają się na- 
stępująco: ` 

Bezdzietne małżeństwo Władysław i Rozalja 
Liljentałowie. zam. przy ul. Zabłocie 9, namó- 
wili służącą Rozalią Pałkównę, aby ta zrzekła 
się praw do swego nieślubnego syna, ochrzezą- 
nego w kilka tygodni po urodzeniu, zaś oni go 
przyjmą jako swoje. Palkówna przyjęła propo- 
zycję a namówiona przez pracodawców opo- 
wiadała,»żo dziecko jej zmarło w szpitalu. 

Liljentalawa, dla upozorowania urodzin wła 
snego dziecka położyła się do łóżka, zaś aku- 


Rzut oka na działalność 


w ostatnich 


W związku z aktualną a tak przykrą dia 
Krakowa sprawą Muzeum Eirograficznego. 
któronu grozi wyrzucenie na bruk .— zwrócili. 


cja ta spotkała się z maeoszem obejściem ze 
strony kompetentnych czynników, p. Udziela 
informuje nas w ogólnym zarysie o dziłalności 
Muzeum w ostatniem 3-leciu, Zbiory Muzeum 
Etnograficznego 
powiększyły się w tym czasie o 2.230 
przedmiotów 

i obejmuje dzis przeszło 10.000 ez-posatów, 
1200 rysunków i malowideł, blisko 3000 foto- 
grafij, 1800 negatywów (klisz fotograficznych) 
oraz 380 przeźroczy. Bibljotekit muzealna liczy 
2000 dzieł i broszur fachowych oraz kilkaset 
rękopisów. Muzeum obejmuje całe kolekcje — 
komplety dzieł sztuki ludowej, niespotykane dzi 
siaj rzadkości, reprezentowane już tylko w Mu- 
zem krakowskiem. Do takich należy kolekcja 
desak drzeworytniczych (22 sztuki), formy 
do drukowania płócien (około 300) obrazy na 
szkle, białe i kolorowe hatty krakowskie, stare 
stroje ludowe z czasów Kościuszki — wiele uni- 
katów, jakich nie posiada żadiue muzcum. kapi- 
talne rzeżby ludowe, przeważnie treści religijncj. 
kolekcie kapliczek, szopki krakowskie, zbiory 
malowanych skrzyń, wieńców dożynkowyci. 
różdźck weselnych, pająków do zdobienia po- 
waly, inalowanek ściennych. wycinanek, kija- 
nek, jedyną w zbiorach polskich. starą uptekę 
ludową, przyrządy do oświetleniu izby (histotja 


śmy sie do sędziwego dyrektora Mszoum, jego 
twórcy i niestrudzonego opiekuna p. Seweryna | 
Udzieli; po słowach głębokiego żalu „žo Instytu- | stać ze zbiorów i z bibljataki, 4) aby populary- 


szerka Kunegunda Gargowa, wciągnięta w całą 
oszukańczą machinację, wystawiła zaświadcze- 
nie o przyjściu na świat dziecka Liljentalów. 
Na podstawia zaświadczenia urodzie. rabin pod- 
górski na zaproszenie Liljentala obrzezał dziec- 
ko, padai mu imię Adolf i wystawil metry- 
kę jako synowi Władysława i Rozalji Liljenta- 
lów. A 

Gargową policja aresztowała za oszustwa, 
zaś przeciw Liłjentalowi, który pełni służbę 
starszego ogniomistrza w jednym z pułków kra- 
kowskich wygotowane doniesienie do władz 
wojskowych. Przybrany ojciec dwuwyznanio- 
wego dziecka pobierał już na niego dodatek 


ekonomiczny, . 


Muzeum Etnograficznego 
3-ch latach. 


Etnograficznem w ostatnich 3 latach rozwijała 


sią głównie w kierunkach: 1) aby powiększyć 


zbiory, 2) aby je uporządkować i zinwenta- 
ryżować, 3) aby udostępnić i ułatwić pracę 
w Muzeum wszystkim, którzy pragną korzy- 


zować wśród najszerszych kół wiadomości o 
ludach, zamieszkujących Polskę, , 

Wszystkie przedmioty są Datychwiast zao- 
patrywane w etykiety n oznaczeniem pochodze” 
nia ich, są ezyszezone, poddawana dezytenkcji 
i przechowywane w szatach gahlotkowych lub 
szufladach, Z powodu szezupłości lokalu zale- 
dwiu część zbiorów jest wystawiona na. widok 
publiczny. Inwentaryzowanie a rówpocześnie 
z niem prowadzony katalog kartkowy idzie po- 
woli, bo wymaga umiejcętnej i dokładnej pracy. 
Dotąd jest 


3.943 przedmiotów zinwentaryzowanych 
a bibljoteka skatalogowana. Zbiory są tak roz- 
tieszczone, że dla studjów mogą być każdej 
chwili dostarczone poszukujaconu je wraz 
z wszelkiemi potrzebami informacyjnemi. W cią 
gu trzech ostatnich at zwiedziło Muzeum Etno- 
graliczue 26.070 osób z całej Polski į zagrani- 
cy, eo daje dostateczne pojęcie o popularności 
tej Instytucji, jej wmywie wychowawczym i 
konieczności utrzymania jej w Krakowie. Że 
zhiorów korzystają stale tj. studjują. rysują, ma 
lują uczniowie Akademji Sztuk Pięknyeh. Wyż” 
szej Szkoły Przemysłowej, Szkoły Przemysłu 
Artystycznego, uczniowie gimnazjalni itd. Wiele 
osób korzystdo z okazów muzealpych, jako 


lampy od samych jej początków), zbiór krzyży- | wzorów do wykonywania haftu. kostjumów lu- 
ków i świeczników ruskich w liczbie około 200. dowych i lalek etnograficznych na Powszech- 
| reprezentujących wszystkie używane typy. dział , ną Wystawę Krajową w Poznaniu w r. 1929 i 
łowicetwa ludowego itd. itd. Praea w Muzeum inne mniejsze wystawy regjonalne. Młodzie. 


WNNPUTER TIE w IE W Za ACH NT PPI 1 |" czyż Berai: DOE 
Zabawa niższych furkcjonarjuszy w'ejskich. 

Pod protektoratem członków  Prezydjum ; 
miasta odbędzie sę w dniu 31 b m. we wła- 
snel, wspan'ale urządzenej sali przy ul. J. Lea 
L. 3. tradycyjny wieczór kotylionowy, urządzo 
Iny przez Tow. Wzaj. Pom. niż funke. miej- 
jskich. Komitet dołożył wszelkeh starań. aby 
zabawa wypadła pod każdym względem jak 
najlepiej. V”ele przygotowanych pzez Komitet 
niespodziawek urczmaici ten karnawałowy wie- 
Iczór. W czasie zabawy przygrywać hęlą dwie 
własne orkiestry. Bufet ebticie zaonatrzony po 
cenach um'arkowanych we własnym zarzadzie. 
Dochód z zabawy przeznaczony na cale oświa- 
tawe Tow. i na fundusz zapomagowy dla wdów 
i sierot no członkach. Zanrcoszenia otrzymać mo 
żna u jrezesą Tow. p. Wożniaka . (Prezydium _ 
miasta) lub w kańcelarji Tow. przy ul. Ruskiej 
L. 2 od godz. 4 do 8-mej. 


nk 


grupująca się w kołach Krajoznawczyeb, czer 
puła stąd 


wskazówki do swoich wycieczek 


etnograficznych i pomoce przy urz» łzaniu wido- 
wisk oraz zabaw ludowych. Artyści malarze ro- 
bią tutaj studja do obrazów. na których lud 
bywa przedstawiany. Ze zbiorów korzystali też 
profesorowie Uniwersytetów polskich, z zagrani” 
cy Dr. Saunowa z Pragi, prof. Klaustin z Rygi. 
F. Leinhock z Muzeum Narodowego z Estoni 
i inni. Zakład hig'eniczny Uniw. Jag przepro- 
wadzał na naczyniach glinianych pelewanych, 
ze zbiorów Muzeum Etnograficznego studja nad 
szkodliwością dla zdrowia ludzkiego niektórych 
składników polewy. Muzeum dostarczyło wiele 
fotografij i rysunków*do ogłoszonych drukiem 
dzieł i czasopism. Na życzenie Miristerstwa 
Spraw Zagranicznych wykonano pod kierow- 
nictwem Zarządu Muzeum prześliczny 


Nm 25: 


mode] wesela krakowskieko na wystawę 
w Tokio. 

Okaz ten spotkał się w Japonji z bardzo po- 
chlebnem uznaniem a wykonany:był w zujel- 
ności przez krakowskich rzemieślników. Także 
dla Muzeum Narodowego w Helsingforsie. spra- 
wiło poselstwo nasze strój krakowiaka i kra- 
kowianki za staraniem Zarządu muzrvalnego. 

Muzeum rozpoczęło wydawać książki o tre- 
ści fachowej etnograficznej, Muzeum Etnogra- 
ficzne w Krakowie jest jedynem w Polsce 
uwzlędniającem w swych zbiorach ludowy do- 
robek artystyczny całego terytorjum Państwa 
Polskiego. Gdzicindziej istnieją tylko działy 
ctnogratiezne np. przy Muzeum rolnictwa j prze- 
mysłu w Warszawie, przy Muzeum im. Dziedu- 
szyekich we-Lwowie, przy Muzeum wielkopol- 
skiem w Poznaniu i przy Uniw. Stefana Batore- 
go w Wilnie. Ponadto zbiory etnograficzne znaj” 
dują się w Muzeach o charakterze regjonalnym 
np. w Muzum tatrzańskiem ira. Chałubińskiego 
w Zakopanem oraz w licznych, bo okolo w 40-tu 
Muzeach Polskiego Towarzystwa Krajoznaw 
czego na prowincji, 

Muzeum Etnograficzne w Krakowie utrzy. 
mujo Towarzystwo założone w r. 1910, Przed 
wojną licz. ono 158 członków. W czasie wojny 
liczba zmalała do kilkudziesięciu osób, by dzi- 
siaj podnieść sią da 88-miu, Wkładka roczna 
wynosi 10 zł Wstępy dla zwiedzających są har 
dzo niskie. aby zachęcić i ułatwić zwiedzenie 
Muzeum jak najszerszym warstwom, Jeśli wszys 
cy członkowie złożą wkładki, to ogólny dochód 
własny Muzeum dochodzi do 2000 zł. rocznie. 
Kraków możo się pochlubić, że ma najwieksze 
i najbogatsze Muzcum Etnograficzne w całej 
Polsec, toteż utrata byłaby niepowetowaną stra 
tą dla miasta i na karcie rozwoju kulturalnego 
Krakowa pozostawiłaby czarną plamę, 


————o0go—— 


Qdczyt posła Stan. Stroństien. 


W niedzielę wieczorem w sali Bolońskiego 
w Rymku gl, wyqrełnionej szczelnie publiczno- 
ścią. wygłosił bardzo zajmujący odczyt o pol- 
skiej palityce zagranicznej prof. Stanisław 
Stroński, poseł na Sejm. czlonek Parlamentar- 
nego Kl. Nar. Prof, Stroński mówił przeszło go 
dzinę, słuchany przez audytorjum z niesłabną- 
cem zainteresowaniem. Burza oklasków nagro- 
dzila jego jasne i rzeczowe, a ze swadą wygło- 
szone uwaci na temat rozwoju naszej polityki 
zagranicznej, W dyskusji zabierali głos: prot. 
Konopczyński, dr. Dembiński. p. Surzycki. Ze- 
braniu przewodniczył prezes Klubu Narodowe- 
go w Krakowie prof. Heydel, który serdecznie 
dziękował prelegentowi za przyjazd do Krako- 
wą dla wygioszonia odczytu. mino ważnych 
spraw, jakie go zatrzymywały w Warszawie 
/prał. Stroński będzie na poniedziałkhowem po 
siedzeniu Sejmu mówił w sprawia Brześcia). 

Qdczyt prof. Strońskiego rozpoczął cykl od- 
czyłów, zorganizowany przez KL Narodowy, 
które niewatpliwie gromadzić będa. iuteligenejo 
krakowską bez różniey przekonań palitycznych. 


Wspołpraca tosarzyst" o ro y zwierząt 
z organami państwowenn. 

W ostatnim „Dzienniku Ustaw“ ukazało się 
rozporządzenie min. spraw „wewn. ppoważnia- 
Jaco nicktóre stowarzyszenia do współdziała- 
nia z orgauawi państwoweni w ujawnianiu 
przestępstw przeciwko ochronie zwierząt. TJpo- 
ważniane zostały: 1) Tow. Opieki nad zwierze- 
tami w Warszawie: 2) Polska Lira przyjaciół 
zwierzat w Warszawie: 8) Łódzkie Towarzy- 
stwo apieki nad zwierzętami; 4) Tow. opieki 
nad zwierzętami województwa w Pozusniu: 
5) Krakowskie Tow. Ochrony zwierząt i przy- 
rady; 6) Związek opieki nad zwierzętami 
w Krakowie; 7! Tow. opieki nad zwierzętami 
we Lwowie; 8 Wojewódzkie Tow. ochrony 
zwierząt w Stonisławowie: 9) Wileńskie Tow. 
opieki nad zwierzętami i 10) Tow. opieki nut 
zwierzętami w Czestochowie. 

INFORMACJE O WOŻLIWOŚCIACH 

EMIGRACJI. 

Na mocy upoważnienia Urzędu Enigracyj: 
|nego w Warszawie — SŚlowarzyszenie Opieka 
| polska nad rodakami na obczyźnie oddział 
w Krakowie prowadzić będzie biura informa- 
cyjne i pomocy emigrantom w Krakowie przy 
|ul. Lubelskiej Nr. 27 parter. 

Osoby interesowane z całego obszaru Rze- 
czypospolitej moya w tem biurze otrzymać 
informacje o możliwościach emigracji da kra- 
jów obcych i o formalnościach wymaganych 
przez wladze polskie i zagraniczne w związku 
z ieh wyjazdem, biuro będzie równi% interwen” 
ljowało w urzędach państwowych. przedsię- 
biorstwach przewozowych i  przedstawiciej- 
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stwach państw obcych, 


PIELGRZYMKI DO RZYMU NA QBCHÓD 
„RERUM NOVARUM“. 

W czeskich pismach poiawiła się adezwa 
podpisana przez ks. Arcyb. Kordacza (Praga). 
ks. Arcyb. Preczana (Ołomuniec) i szoreg kato- 
lickich organizacyj nobotniezych z wezwaniem 
do najliczniejszego udziału czeskich robotni- 
ków w zbiorowej pielgrzymce do Rzymu na 
obchód 40-lecia encvkliki „Rerum Novarum“ 
i do ofiar na ten cel 


Nr. 25. 


Izby Przemysłowo-Hand!, i Rzemieślnicze 
zwolnione od podatku od lokali. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych wyjaśni- 
ło w porozumieniu z ministerstwem skarbu, 
że jaby przemysłowo-handlowe zwolnione Są 
od podatku lokalowego na podstawie rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzplitej z 15 lipca 1927 
r. Od tegoż podatku zwolnione są również izby 
rzemieślnicze ze względu na swój publiezno- 
prawny charakter. Izby rzemieślnicze į prze- 
mysłowo-kandlowe zwolnione są od podatku, 
jako instytucje samorządu gospodarczego, ma- 
jące za zadanie współdziałanie z władzami 
państwowemi w rozwoju życia gospodarczego 
kraju. Natomiast instytucje ubezpieczeń spo- 
łecznych, jak Kasy Chorych, zakłady pensyj- 
ne i t. p, jako powołane dla pewnej kategorji 
ohywateli, z ulg podatkowych korzystać nie 
mogą. 


Połowy ryb na polskiem wybrzeżu. 


W ciągu grudnia ub. r. złowiono u polskich 
wybrzeży morskich ogółem 824.413 kę. ryb 
łącznej wartości 21.508 zł. ~ 

Połowy grudniowe byly naogół niezle, mi- 
mo dość burzliwej pogody. araz zamarznięcia 
przybrzeżnego pasa zatoki j portu w Jastarni. 
Łowiono głównie szproty, których  zlowionu 
około 240.000 kge. jednak cena za szproty 
hyła bardzo niska, gdyż wynosiła zaledwie 
0.30 zł za 1 kg. Śledzi złowiono 23.385 kg. 
przyczem cena za 1 kg. śledzi wynosila 1.01 zł. 

W porównaniu z listopadem r. ub. połowy 
grudniowe wzrosły pod względem ilożei o 7%. 
pod wzęledem wartości zaś o S% 


Pogłoski o niemiecko-francuskich 
tranzakciach kredytowych 


„Che Financial News“ z 20-go b. m. do- 
nosi, że w City londyńskiej obiegają pagłoski 
o toczących się nieurzędowych rokowaniach 
pomiędzy Niemcami a Francją. Wnioskują to 
z różnych oświadczeń finansistów framcuskich 
ə tem, iż wskazane byłoby oddać do dyspo- 
zycji krajów, posiadających niedostateczne za- 
pasy złota nadmiar kruszcu, posiadanego przez 
Bank Francuski. Porozumienio angielsko-tran. 
cihskie w sprawie zlota. które według opinii 
City nie dało praktycznych wyników. jest 
jednak dowodem pewnych zmian w polityce 
monetarn=j Francji — i obeenie te zmiany znaj 
da swój wyraz w układach kredytowych fran- 
cusko-nieniieckich. 
tych tranzakcyj nie są znane, 
nie wiadomo nawet, kto właściwie prowadzi 
rokowania, ho choć początkowo sądzono. 1ż 
prowadzi je Curtius w Genewie, obecnie obie- 
go pogłoska. iż prowadzi je ambasador niemiec- 
ki Hoesch w Paryżu. Według wiadomości 
z Berlina, przedmiotem rokowań ma hyć 
w pierwszym rzędzie sprzedaż uprzywilejowa- 
nych akcyj kolei państwowych na sumę 300 
milionów marek. W budżecie Rzeszy figuruje 
pozycja ve sprzedaży rzeczonych akeyj w te] 
wysokości, jednak  datychezas sprzedano 
akcyj kolei Rzeszy na sumę zaledwie 100 mil- 
jonów marek. Poza tem w rokowaniach za- 
pewnie będzie poruszona soraw dalszych 
sprzedaży akcyj w 1931 1 1832 r. Wobec tych 
pogłosek kurs  uprzywilejowanych akeyi 
Peichsbalmgoselschaft na sieddzio berliński j 
zwyżkuje I osiągnął około 88 i pół proc. 


Targi amerykańskie w Londynie. 


W duiseh od 16-27 lutego br. odbędą się 
w Londynie i Birmingham Targi angielskie 
w połączeniu z wystawą wyrobów nawelnianych 
i sztucznego jedwabiu, Wystawa obejmie cało- 
kształt przemysłu angielskiego, od najstarszych 
jago branży, jak maszyny i wyroby bawianine, 
do najnowszych gałęzi, jak sztuczny jedwab I 
radjotechnika, a tom samem dana będzie kupn- 
jącym możność zapoznania się m najnowszemł 
zdobyczami w każdej dziedzinie. 

Będzie to pierwsza. wystawa zjednoczonego 
przemyslu bawełnanogo Wielkiej Brytanji, któ- 
ry pomimo przeżywancgo kryzysu eksportuje 
do dziś dnia 9 miljonów metrów tkanin dzien- 
nie. 

bla zwiedzających przewidziane są znaczne 
ułatwienia. 


O ROZCIĄGNIĘCIE INSPEKCJI PRACY 
NA URZĘDY. 


Centralna komisja porozuwicwaweza ZWIĄZ- 
ków pracowników państwowych postanowiła po 
czynić zabiegi zmierzającu do rozciągnięcia na 
urzędników i na urzędy państwowe mocy obo- 
wiązującej przepisów o inspekcji pracy, -\keja 
ta podjęta zostaje z tego powodu, że w wielu 
urzędach warunki biyjeniczne urągają zasadom, 
których przestrzegać muszą prywatne instytu- 
cje. dalej wskutek nieprzestrzegania przepisów 
o urlopach wypoczynkowych i godzinach urzę- 
dawania. Niedopuszczenie fachowych organów 
inspekcji pracy do czuwania nad przestrzega- 
niem przysługujących pracownikom państwo- 
wym praw i uzależnienia ich przeważnie 01 swo- 
bodnego uznania władzy czyni te prawa w Zui- 
eznym stopniu iłuzorycznemi, 


Szczegóły 


jk koch 


„GŁOS NARODU" z dnia 26-go stycznia 1951. 


-O naszą granicę zachodnią. 


W sprawie udziału prof. Nitscha w pa- 
ryskicj konferencji pokojowej, proszę niniej. 
szem Szanowna Redakcje o łaskawe za- 
mieszezenie następujących uwag: 


1) Jeżeli prof, Nitseh twierdzi stanowczo, że 
on wówczas, dając tylko ekspertyzę ceinopra- 
ficzną. nie podawał w watrliwość słuszności 
polskich pretensyj do Międzychodu, Zbyszynia 
i Bubimosta. przyjmuję to oświadczenie lojalnie 
do wiadomości: 

2) Stwierdzam jednak na podstawie wlas- 
nych słów pana profesora, że wyrzekł się zgóry 
powiatów  międzyrzeckiego i skwierzyńskiego 
oraz części powiatów czarnkowskiego i wieleń 
skiego. 

3) Stwierdzam również. na posiedzenm 
awej Komisji ekspertów w Paryżu, której jrze- 
woduiczył był Dr Dhiki, domagałem się dla 
Polski calego b. Wielk, Księstwa Poznańskiegn 
bez żadnych okrojcń. 

4) Za zajęcie takiego stanowiska zostalem 
przez Dr Dlłuskicgo mianowany „typowym pri- 
sakiem-aneksjonistą. przysłanym z Poznania”: 
twierdzenie to podtrzynmję merytorycznie. — 
Prof. Nitsch zaś, jak wiadomo, obecnie za to 
sama żądanie nazwał mnie „przeżytkiem tych 
polityków poznańskich. eo ludząe się ..praw:uni 
historycznemi: nie chcieli za slaska stawiać 
kamdydatur do Koła Polskie- 
BOI) 
5) Stanowczo atoli twierdzę. że tak jak ja 
pojmowali rowindykowamie zachodniej granie 
Poznańskiego wszyscy Wielkopolanie. — bez 
wzgledu na zabarwienie polityczne. "Tak toż 
kojmowali ją nasi powstańcy, którzy z równą 
zaciekłością i męstwem walczyli o Poznań iak 
io Zbyszyń į Czarnków. Słuszność tyeh żądań 
uznał też i Komitet Narodowy w Paryżu, który 
przez delegata Romana Dmowskiego dnia 28, 
lutego 1919 roku żądał całego obszaru Wielko. 
polski, 

6) Jak przed laty dwunastu, tak i dziś uw- 
żam takie postawienie kwestji za jedynie sinsz- 
no. Nasamprzód dlatego. że Poznańskie. jako 
część b. Księstwa Warszawskiego, należało da 


że 


herińskiewo 


p ILE przyjaciól Niomiee na naszą granicą 


zachodnią, nożna było w razie potrzeby latwiej 
żądać rekompensat na innych odcinkach w za- 
mian za dokonywane redukcje. 

Jak niebezpiecznem zaś było dostosowywa- 
nie żądań zgóry do granic etnograficznych, 
o tem świadczy niefortunie wystąpienie p, Mi- 
chała. Sokolniekiegn w maju 1919 reku. 

Celem uniknięcia nieporozumień dodajc. że 


wiadomo mi. iż prof, Nitsch należał do srona 


protfesorów-okeperzów z Biura Prae Rongresc- 
wreh. a nie do delegacji naczelnika państwa. 

Ledwo bowiem nastapilo ogloszenie wa- 
rmrków pokojowych. które obciaely poważnie 
nasze ziemie zachednie, sekretarz generalny de- 
legacji waczeluika państwa. p. Michał Sokol- 
nicki, pospieszył z oswiadczeniem w prasie. że 
Polacy sa z uakreślenia granicy „całkowicie 
zadowoleni. Ułatwiło ta oczywiście Niemcom 
zaatakowanie warunków pokcjowych, — nie- 
stety skuteczne. ` 

Dzisiaj te same sfery polityczne falszują. 
histórje. głosząc. ża Komitet Naredowy Polski 
w Paryżu. a „omlecja: w Poznaniu 
paszezala“ sprawę wyzwolenia zakotu pruskie- 
go, 8 lopiero pilsudczycy ją uratowali. — Ql 
przeciwstawienia się temu tahrykewaniu „hi- 
storjić rozpocząłem dyskusje i na niem ja 


kończe. Dr CELESTYN RYDLEWSKI. 
NR: Na wyvieeski osobiste przeciwko: mnie 


odpowiadać nie kedo, Czuje się jedynie zniewa- 
lonym iko wyjaśNenia sprawy wspomnianej 
przez prof, Nitscha mapy. 

Istotnie przypominam sebie. że pożyczyłem 
|od jednego z panów — mógł to być prof”snr 
| Nitsch — mapy „Nationalititenkarte von Obor- 
sulłesien”. Qczywiście nie dla siebie. ale dla 


działem się. że się jej poszukuje. Nie było 
zaś naówcezas rzeczą latwą. uzyskać teso ro- 
zajn materialy. nawet w Niemczech. Bo pod 
koniec wojny zniknetły one z handlu  ksiesar- 
skiego niemieckiego. a natomithf ukazały sie 
mapy nowe, oczywiście fałszowane. Sam wi- 
qzialem kilka takich map. wydanych przez 


tych połaci dawnej Polski. które najdlnżoj za-| Flemminga, w reku kiiku dziennikarzy i poli- 


chowały swoją niezueżneść polityczną. bo aż 
do Kongresu wiedeńskiowo. czyli 20 lat po 
ostatnim rozbiorze, A i po roku sio t. zwane 
Wielkie Księstwo Pazunńskie przez  dłaższy 
czas bylo pod polskim zarządem namiestnika 
BED Mutoniego Ralziwiila i przez dziesiątki 
I" jeszcze jako język urzędowy mialo obok 
niemieckiego język polski na całym obszarze. 

Pozatem, licząc sie z nieuchronnym atakiom 


Hine. 


„Empefilm* — szkola filmowa 
„na odległość”, 


Pisaliśmy juź kilkakrotnie o niechłabnej 
ulerzo jakiejś „wytwórni „Emypefilmć, uiestety 
istniejącej w Krakowie. Czytamy sksundaliczne 


szczególy o „działalności tevo „Empefilim 
poznańskich. 


DRO 


w kinie dźwię 


kowem 


LA 


NOCNE 


=> 


Ceny meisc normalne. 


w dziennikach warszawskich i 
Dziwimy się. iż dotychczas nie wdrożono žad- 
nych kroków przeciw tej placówce  naciąga- 
nia i żerewania na ludzkiej naiwności. 

„szkoły filmowej: 
i trwa- 


. . 


Ostatnim trickiem tej 
Jest „kurs filmowy: korespondencyjny". 
lacy sześć miesiecy, kosztujący 90 zb. yesi- 
uiw się zoszyty, odsyła się do Krakowa, ©elem 
„sklwyWkowaniać j te d. Tamże można uaby- 
wać komplet szminek za 8 i pół zł. it d. Tam 
otrzymuje się poświadczenia z odbytych kur- 
sów. 
| Czy może jść dalej naiwność Indzka? 


ZE E COETZEE ENIRO 


Kumor. 

Konkurent: — Więc pani nie wierzy, że 
am ponad wszystko na świecie? Niech 
mnie na miejscu szlag trafi, jeśli kłamię! 


„WANDA” 


Porywające potęgą wrażeń, wspaniałe orcydzieło dźwiękowe realizacji FRANKA KAPRA 
Twór stojący na wyżynie najdoskonalszego artyzmu! 


peme O A ANY, 
NE 


tyków angielskich. Nawet jeszcze w roku 14920 
trudna było o oryginalne matorialy geografies- 
ne przedwojenne i trzeba było uławać się po 
nie do Answartiges Amt w Berlinie, Sądze prze- 
to, że bylo eiemamiurnym obowiązkiem każde- 
g0 Polaka pospirszyć Delegacji Polskiej z tak 
drobną pomocą. Jeżeli atoli prof. Nitsch mapy 


swoj nie otrzemał zpowrotem, gotów jestem 
powstałą. przez to szkodę wynagrodzić. C. R. 


ul. św. Gertrudy 5 


Wstrząsający dramat erotyczny 
z nocnego życia Nowego Yorku. 


w rolach głównych: 


BARBARA STANWYCK, 
Ralf Graves, Mary Prewost. 


W programic doborowe uzupelnienia. 


Początek: seansów codziennie o godz. v. i | W wieczor. w niedzielę i święta o godz. 3 popol. 


Sala dobrze ogrzana. 


$port. 


Limowe knnkursy h'ppiczne 
w Zakopanem. 


zakopane. (PAT). Wezoraj. w drugim dmiu 
tgolno-polakich zimowych zawodów konnych, 
JL K. G" o nagrodę 2.000 zł i 


narode bóncrową stanęło 18 koni, z których 


do konkursu 


12 przeszło pareours bez punktów karnych. 
W rozerywce na Czas na T przeszkodach zwy- 
tiężył por, Dąbski-Nerlich (7 D. ak.) na koniu 
Regont czms 375 sok, 

Do skiskjóringu pań stancło 5 zawadniczok. 
Wyścig na dystansie akolo 1200 m. wygrała v. 
0. w czasie 1 m, 34 sek. Śchindłferówna za ko- 
niey Arpad i jeżdzcem par. Strickerem (wszyst- 
kie ime współzawodniezki odpueły va torze). 

W skjóringu na dystansie 2.006 m. wygrał 
uareiarz Ochstnicki za koniem Notzgerictem 2 
m. 28 sek.. 2) narciarz Cukier Franciszek zu ko 
niem Serenada. 

W skiskjóringu na dystansie 2.000 m: 1) 


naszej delosacji. Przypułkowe bowiem dowie- | 


Str. 8. 


rzem Stopką 2.41 sek. 2) por. Żwan na konis 
Fanuatka z narciarzem: Kosiem 2418, 
Do skiskjóringu góralskiego stanęlo 6 jeźdze 


ców: 1) narciarz Okręglak czas 1.29.5 ną dys 
|tansie 1.000 m. Publiczności około 3.000 osób. 
pora rę „aa a >. 
Greu<ti 
(4 CHATA 
Wtorek 27 stycznia. 


Kraków i312.8), G, 11.40 Przegląd prasy; 
15S svunał czasu; 12.10 Plyty gramofonowe; 
15.10 komunikat meteorologiczny; 15 Komuni- 
kat gospodarczy; 15.50 Odezyt z Katowic; 
16.15 Płyty gramofonowe: 17.15 Odczyt p. t.: 
„Zapomniany Mickiewicz w powstaniu listopa- 
|dowem” — wygł p. J. Pietrzycki; 17.15 Popu- 
larny kaacert semfoniczny z Warszawy: 18.45 
kozmajtesei: 19.10 Giekla rolnicza z Wansza- 
wy. oraz notowana krakowskiej giekly zbożo- 
wej: 19.25 Płyty gramofonowe: 19.55 Prasowy 
Dziennik Radjowy: 19.50 Transmisja z Teatru 
Wesolego w Warszawie ..Rycerskość wieśnia- 


dy 


„ABCŁE- A CZA” i „Pajace”. Po operach komunikaty, re- 


| transmisje ze stacyj zagranicznych: 24 Hejnał 
lz Wieży Marjaekiej, 

| Katowice (468,7). G. 15.20 Komunikat Pol- 
|>Fiego Związku Arzoszeń Gosp. Woj. Śląskiego, 
| oraz komunikat Teatru Polskiego; 15.35 „Chrrit 
|ka Totniczać z Warszawy; 15.50 Tm. St. Nitseń: 
„Sila i Hart ducha mieszkańców Północy”; 
16.10 Posluchajcie. dzieci. radja! Ciocia Hela 
przeczyta Wam opowiastki ciekawe; 18.45 Co- 
dzienny odeinek powieściowy: 19.15 Olga Re- 
worowiczowa: Liesi o polskiem morzu”; 19.50 
Transmisja z Teatm Wesołego w Warszawie. 
„Rycarakość wieśpiacza” i „Pajace”. 

Łwów (855.1). G. 16.45 Pogawędka ze star- 
aza młodzieżą p. H. Górskiej: 10.50 Travsmisja 
z Teatru Wesclego w Warszawie, „Rycerakość 
wieśnincza” i Palace“, Następnie muzyka lek- 
ka z Warszawy. luh retransmisja ze stacyj z4- 
aramieznych. 


Dvrekcia Konceritów Pałac Spiski 
Wł. Boloński Rynek Gł. 34. 
[. CYKL 
Mistrzowskich Koncertów w abonamencie 
Vittorina Bucci, pianistka 
Mikołaj Orłow, pianista 
Jan Dahmen, skrzypek 
Franciszek Osborn, pianista 
Lipski Kwartet Schachtenbecka 
László Szentgyorgyi, skrzypek 
Aleksanier Braiłowski, pianieta 
Alfred Hoehn. pianista : 
Leopold Muenzer, pianista (cykl z trzech 
koncertów). da! 


Dyrekcja  Koncertów wydaje zależnie od 
kategorji miejsc, kupony abonamentowe go 
(Zł, 25, 30, 40 i 48 (wraz z garderobą) dając 
nabyweom znaczne. zniżki cen biletów. Zam 
mówienia abonamentów przyjmuje kasa za: 
mówień przy składzie fortepianów Wł. Bo- 
lońskiego. Pałac Spiski, Rynek Gł. 54. 


t z . . 4. . " 
Stan ob'ężenia w Hiszpanii zniesiony. 
Paryż, 25 stycznia, Wedle doniesienia z Ma- 
| drytu rada ministrów na wczorajszem posiedze- 
niu zniosła stan obłężenia w całym kraju z wy- 
jątkiem Madrytu i Huesca, gdzie w chwili obec- 
nej toczą się procesy przeciw osobom, które 
uczestniczyły w ostatnim ruchu rewołucyjnym. 
r Równocześnie zniesiona została cenzura wojsko- 
l wa. Sprawozdanie cenzury na przeciąg kilku je” 
parage dni powierzono wladzom cywilnym. 
Uchwaly te powzięła rada ministrów z tego po- 
wodu, że spokój w kraju został ponownie przy- 
wrócony. 
HISZPANJA PRZECIW DUMPINGOWI 
SOWIECKIEMU. 

Madryt 25. 1. (PAT). Król podpisał Jekret 
zwiększający opluty ceme od artykułów poto- 
dzących z krajów, które nie są złączona z Misz 
panja traktatem handlowym. Zarządzenie to 
skierowane jest rrzedewszystkiem przeciwko 
dump'ugowi sowieckiemu. 


Niemcy z Litwinami nie porozumieli się 


Skargi kłajpedzkie odroczone. 


Gerewa 25. 1. (PAT). Pod koniec wezaraj- 
szego posiedzenia. Rada odroczyła Sprawę 


skarg co do stosunków, pamującyek w Kłajpe- 
dzie, do sesji majowej, wobec tego, że mimo 
dłuższych rokowań i narad, w których brali u- 
„dział przedewszystkiem sprawozdawca Mo- 
winckel, dr. Curtius i minister Zaunius, nie uda- 


ło się osiągnąć porozumienia. 
TURCJA ZMNIEJSZA BUDŻET. 
Ankara 25. 1. (PAT) Komisja parlamantar 
ma zmniejszyła o 14 miljonów budżet na rok 


por Kaciejowski na koniu Georginia z vareia- |1931, ahuiżując go do sumy 190 mijonów. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 26-go stycznia 1931. 


m 


„Książka wlewa radość w Twą duszę“! 


Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13, róg św. Tomasza 


JERZY GUTSCHE: Czem hyć możemy? — SE 


4 złote. — Rok 1980. 


która jest 


młodzieży. Autor, 
do smachu przyszłości. 


zdobywać, czerpiąc tylko ze 
nego dorafcy. 


królowej. Powieść. Rok 1980. 
Pawieść detektywna, którą bez 


POPAS TICO KESZOZWICIEW ROW PEJA SZARY maa Gai orbis) 


ale 


nora 


z sobą: 
się wyjaśnieniem „Tajemnicy“ 


4 


| 


żpnków i pozornie nie zgranych, 


rzuciwszy w tytule pytanie - 
być możemy?* — otworzył młodemu pokoleniu wrota 
który już sama młodzież musi 
wskazówek doświadczo- 


Nie chodziło mu wszakże o same zez 


Ukazała się książka 
przeglądem kwestyj, zaprzątających 
| macyjne. Sięgnał głębiej do psychiki młodego Polaka 


ADAMS HERBERT: Tajemnica domu za bramą 
— Cena 6 złotych. 


czytać może nawst młodzież. Główna jej zaletą jest 
umidr w obrazowaniu sytuacjj i wysunięcie na plan 
pierwszy dwóch sympatycznych par: młodych mał- 


olbrzyma Fila i nadobnej Enid. Rzecz kończy 
dzięki odwadze i wy- 
trwałości głównego jej bohatera adwokata Haswella. 
I w tem leży moralna wartość utworu. 


ELŻBIETA SCHMIDT -PAULT: Chleb i róże. roiogjum rzymsko - katolickiego Duchowieństwa, 
Z licznemi ilustracjami. Rok 1930. — Cena 3 złote. oraz wiernych pod zaborami pruskim i rosyjskim. 
Karton zł. 4.— Sandomierz 1930. — Stron 199, w 8-ce dużej. 

Cena egzemplarza broszurowanego zł. 3—1 

świętych dla dzieci. Opracowana jest tak, jakby była | „Notificationes e Curia Principis Metropolitae | 


serję przyrodniczą, oraz serję żywotów-życiorysów. — Bogatv dział powieściowy dla dorosłych. — 


Jest to pierwsza książka z nowego cykln żywotów 
NBA zniżonych FODZADY porta. — Kataloġi na zadoni bezpłatnie. 


poleca: 


krótka powieścią. w ważniejszych szczegółach zupełnie | 
zgodna z bistorją i legendą. Dzięki temu sceny z ży-l 
cia świętych — tutaj św. Elżbiety węgierskiej — wra- 
żają się silniej w umysł małego czytelnika. Ale nie- 
dość na tem. Żywot przeplatany jest w tekście obraz- 
kami. które znakomicie oddają szczegóijy historyczno- 
obyczajowe dawnych czasów i uwydatniają postać 
główna w rozmaitych zdarzeniach jej życia. Slowem 
umiarkowana, bardzo iiteracka i artystyczna dekoracja 
przedmiotu znamionuje nowe wydawnictwo „żywotów 
Świętych“, nadając im wyraz wręcz oryginalny. 


HELENA PAGES: Siewca radości. Z licznemi 


dobrym 
starszej 
.Czem 


hardzo 
umysł 


SCHMID, O. 


infor" 


ezuwszy w sobie powołanie misyjne. przezwyciężyła 
silne pragnienie być żoną i matką i oddała się całko- 
wicie w służbę Chrystusa. Niepospolita była jako 
siostra zakonna, niestrudzona jako pielęgniarka u łoża 
rannych żołnierzy-rodaków, a talent jej pisarski pozna- 
jemy z tłómaczenych urywków listów do przełożonej. 
Poświęcenie jej w szczytnej służbie uwieńczyła Śmierć, 
którą przyjęła z uśmiechem. Tako pobudka do czynów 
misyjnych rzecz jest niezrównana. 

KUBICKI Paweł, Biskuv sufragan sandomierski: 
Społeczna działalność Kościoła w Polsce i Marty- 


okawy wzruszen 


sympatyzującyca 


Cracoviensis A. D. 1830% tak piszą o 
„Dzieło to jest jakby żywą ilustracją współczesnego 
duszpasterstwa Kościoła w Polsce i dlatego też łączy $ 8 W 
sie z poprzedniem tłumaczeniem w jedną piękną całość” SĘ 


Max | JE glx 
zówki dla przełożonych klasztorów żeńskich. — §Ķ 
Przełożone z niemieckiego. Kraków 1930. 150 str. § 
w 8-ce mniejszej. — Cena egz. broszur. zł. 1.80 § 

„Pomyślny rozwój zakonu.żeńskiego zależy prze $ 
ważnie od osoby przełożonej”, powiedział św. Wincentyg 
a Paulo. Dlatego jest to rzeczą pierwszorzędnej wagi 8 


tej 


Dobra przełożona. Wska- 8 


AJ (ak ważny, dziś problem uczenie] Się „jk ilustracjami. Rok 1930. — Cena zł. 3.— Karton zł. 4. aby przełożona jasno zdawała sobie sprawę ze swych 

|] zdolnych”, protestując przeciw szkodliwemu przesą. Rzecz o św. Filipio Nereuszu. założycielu zgroma- trudnych obowiązków i wielkiej odpowiedzialności. fi 
zaginie eeni aaah U. orig , p dzenia Oratorjanór, anegdotycznie ułożona. Fadobnie Do tego właśnie ma służyć niniejsza książeczka. i 

Całokeztał uwag autor umiał podać w ogwbra.| jest pomyślana jak książeczka o ów. Elżbiecie. Ża-|-WALTER<KE DĘ Józef: Kaplan katolicki w osobistemfj 

; lekkiej, teljetonowej formie, uwiększając ją trafnym do- chęcić ją do czytania przez dzieci tem więcej należy. życiu i dusz URU doistalkóścić Z iatego% 

borem aforyzmów. Dzięki tomu książka utalentowa-]  CECYTJA WALEWSKA: Biała siostra z Afryki. m 0 lanie E R 
JF nego publicysty stanowi i nietylka _ pouczająca, ale | Rok Tasoh Esae S AA neni re, aldo pet RAKA 

j i miłą Jekturę. A powab jej przyczyni się do WZMOŻO- LACRIem rmórem, mięawkowom kreśli „ poczyśnał E e Gześc 11 c A ) 3 e y a i 

nego xajęcia się tem zawsze aktualnem wydawnictwem autorka dzieje zamożnej paamy, Francuzki. która po- (ik XV--3644-5 596). = E 1550 SBAA c 


Cena egzempl. brosz. za obydwa tomy zł. 15.-- i 
Mało jest — bez przesady — pisarzów religijnych. | 
kturzyby się tem jakiemś dziwnem 
żało nazwać wręcz ; 
odznaczalj w takim stopniu jak czcigodny ś. p. Prepo- $ 
zyt kolegjaty w Innichen (w tyrolskim 
obecnie włoskim), Ks. Dr Józef Walter. Snać Najprze- 
wielebniejszy Ks. Biskup Kubicki czuje się z nim spo- 
krewnionym, skoro wziął na siebie trud przetłumacze- 
nia jego i$cie złotej ks 
katolickim. Najdostojniejszy Tłumacz stworzył jednak 
z tego przekładu niemal nową książkę, 
polską. wzbogacając swój przekład nieocenionemi do- § 
pisami. Cena bardzo przystępna wynosi za dwa tomy 
15 złotych. Tego wydatku nie pożałuje żaden kapłan: 
Księgarnia posiada na składzie w komplecie bibljoteke popularną „Dla wszystkich“, obejmującą serję pisarzy polskich, serję pisarzy obcych, f 
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe tylko za do-§ 


„coś“. coby nale- lij 
namaszczeniem Ducha Świętego. 


Pustertalu. 
iążki o kapłanie f 


naprawdę już 


ANATOL LE BRAZ. 


„Wielkanoc Loulla Vraza“ 


Tłum. Helena Mysłakowska. 


„Słuchajcie mnie ciągnął dalej SE 
Yraz, i wierzajcie, że wolałbym milczeć. Ale 
zobowiązałem się uroczyście wszystko wam 
opowiedzieć. Wiem, że nie długo już z wami 
zostanę, i nie chcę, abyście o mnie mówili, 
żem was zawiódł. Zbuduje was moja po- 
dróż na dzwonach, albowiem dzwony na- 
prawdę jadą do Rzymu, raz w roku na Wiel- 
kanoc. Myślcie o tem, co chcecie — ale ja 
sam się o tem najlepiej przekonałem. Nie | 
dużo mi z tego przyszło... 

Istotnie, nie wyglądał na zwycięzcę! 
Włosy jego, nagle posiwiałe, zdawały się 
przylepione do jego wychudłych policzków. 
Grabarz, który z boku mu się przypatrywał, 
mruknął do sąsiada: „To chyba nie Loull 
we własnej osobie, ale jego duch!“ Inni rów- 
nież nie mogli zrozumieć skąd zaszła ta na- 
gła zmiana w tak pogodnej dawniej twarzy 
i postaci zakrystjana. 

„No, no — odezwał się wreszcie Milian 
Caimec głosem, któremu daremnie starał się 
nadać kpiący ton — nie przejmujcie się tem 
zbytnio. Oto wasze kufle. Za zdrowie Low- 
lal. 

„Później, panie Cainec — zawołał Loull. 
Proszę was o chwilę skupienia. Obiecuję nie 
nadużyć waszej cierpliwości!“ 

I zaczął szybko opowiadać. 

A opowiadanie to powtórzył mi dosłoów-| 
nie Gabie ‘Avenant z zadziwiającą dokład | 
nością. Pozwólcie mi przeto, szanowni czy- 
telnicy, opowiedzieć wam ją równie dokl ad- 
mie jak ja ją słyszałem. 


VIIL. 


Kiedy Ioul zobaczył dwoje białych 
fkrzydeł u boków Marji-foanny, powiedziąi 
sobie w duchu: „Jedno jest pewne: czy do 
Rzymu, czy do Jeruzalem — jedziemy!“ 

Z początku dzwon zdawał się badać kje- 
runek wiatru. zmieniał zwroty to w lewo. 
to w prawo. jakby szukał drogi. Po chwili 
zdawał się droge tę odnaleźć i pomknął 
przed siebie prosto jak strzała. Loull prze- 
rażony, nie miał odwagi spojrzeć w dół. Na | 
samą myśl, że z zawrotną szybkością leci. 
dohre tysiąc metrów nad ziemią, ciarki go 
oblatywały i włosy mu się jeżyły na głowie. 
Wprawdzie uczepił się mocno ucha Marji- 
Joanny, ale hi ada! gdyby tak stracił rów- 
nowagę! Ogromne biale skrzydła trzepotały 
z piekielnym hałasem, a pod spiżową spod-! 


, kiemi 


|ciłaś na ziemię. kiedym na ciebie wskoczył. 


nicą serce dzwonu walilo jak opętane, napel- , była 
niając przestrzeń dzikiemi wprost dźwięka- to też Lowl nie undził się, słuchając jej 
mi. Ale trudno — trzeba by ło uzbroić się „opowiadań. Po drodze nanczył się mnóstwa 
w cierpliwość i przyzwyczaić się do nowych (nazw rzek, miast i gór, o jakich dotąd nie 
warunków. Już po kwadransie tej podróży "miał najmniejszego pojęcia. Co chwile spo- 
Loull przyszedł do przekonania, że „jakoś tykali po drodze inne dzwony, spieszące 
to pójdzie”. Po upływie godziny zaś powie“ również da Rzy mu, a one witały się między 
dział sobie że za najpewniejszy tron świata sobą przyjaźnie, jak dawuve znajome. 
nie oddałby swego przygodnego „rumaka”. Nagle ujrzeli pod sobą miasto ogromne, 
Zdawało mn sie bowiem. że boki Marii: ; pełne kużciołów. zamków. kopuł i wieżye. 
Joanny stawały się coraz miększe i nigdzie 
nawet w domu n siebie. nie czuł się Loull 
tak bezpiecznym. Poza tem duma rozpiera- Į j ] 
ła mu piersi na samą myśl, że był on pierw- Zatoczyła olbrzymi krąg. wreszcie opa- 
szym pośród Bretończyków, który odważył da na jednej z wieżyc. niby jastrząb na 
się na taką podróż. W miare więc jak nabie- | kure. Zaukrystjanowi aż świeczki w oczach 
rał odwac” zaczął się rozglądać no okolicy. | sanęlv od tego nagłego wstrząsu. szybko 
nad którą przelań ywa. — widział długa! | jednak odzyskał przytomność i z wielkiem 


„Bacznosć! Loull — zawołała Marja-Jo- 
lanna, — oto Rzym“. 


gadatliwą i lubiła zbierać ploteczki, |w długą białą szatę. Chociaż był zwykłego 


wzrostu, zdawał się przecież rosnąć do tego 
stopnia, że czoło jego sięgało chmur Wtedy 
wszystkie dzwoby zaczęły się ku niemu zla- 
tywać, trzepocząe białemi skrzydiami, niby 
stada gołębi. 

„Zakrystjanie, -— szepnęła Matrja-Jvan- 
na, — idź za naszym przykładem Wyznaj 
twoje grzechy, bo oto masz otrzymać lo- 
goslawieństwo z rąk samego Ojea świętego. 

Czerwona tarcza słońca oproamieniaja 
głowę dostojnego starca. tworząc dokoła 
niej jakby aureole. Wtedy dzwony zaczęły 
kolejno przesuwać się przed papiczom, kła- 
niając się głęboko. Loull zaś zauważył, że 
papież. uchylając się, szepnał coś da ucha 
Maxji-Joannyv. Po chwili wszystke znikło. 
Dzwony wzniosły się znów w przestworza. 


srebrną wstęgę, która ciągncja sie wśród zaciekawieniem jął się rozglądać dokola, |; leciały teraz tak wysoko. ża tylko niebo 


kwiecistych łąk i pomyślał sobie: „to jest|podczaś gdy . 
Loara, Tam znowu poznał W andeję po; nów tłumaczyła mu pokolei wszystko. 
szarych i ponurych stawach. jakie rozlewały 
się dokoła. a dalej już — stracił orjentację. 
Leciał mad okolicami zupełnie nieznanemi. 
gdyż o Francji wiedział akurat tyle. ile się 


Loull zobaczył starca. ubranego 


oścież i 


izeczu ciel siefawe. 


indjanie sprzedali N. Jork za 24 dolary: 


myśl nawiązać rozmowę z dzwonem — gdyż | S$ 
był przekonany, że dzwon ten, kióry miał 
skrzydła po hokach i giętkie ciało syreny — 

posiadał także napewno możność poraz umie- 


prababka“ wszystkich dzwo- widać było nad głowami. 


Ziemia znikła. 


Mavja-Joanna sunęła cicho. jakby pogrążona 


Drzwi jednego z pałaców otwariy się na|w smutnych rozpamiętywaniach. 


Ciąg dalszy nastąni) 


9 TYSIĘCY NIEZNANYCH ROŚLIN 
W BRAZYLJI. 
GU Ą ya Instytut Śmirbsona zergani- 
zowat niedawno ekspodycję naukową dla zba- 


nia się z swym towarzyszem. Zdecydowai Wediug prawa uchwalonegy w ub. roku dania w lasach Brazylii nieznanych gatunków 
się więc przemówić:  legiślaturze stanowej Stanów  Zjednoczo- roślin. Ekspedycja wrócia z 12.000 egzempla- 
Marjo Joanno — zaczeł niepewnie, — wi starcy niezdolni do pracy i ci, którzy|rzy różnych gatuuków roślin. Z tvch 2000 


nie mają żadnego zabezpieczenia. otrzymywać 
Lędą miesięczną pensję w wyscbkości 26 Jola- 
rów. Pensje mogą strzymywać starcy. którzy 
ukończyli 60 rok życia. 


ty jesteś wszak najstarsza między wszyst- 
tutejszemi dzwonami; musisz więc 
mieć odpow ienie doświadczenie. Jestes har: 
dzo stara i pewnie dużo się musinas vapa- 
trzeć w ciągu twoich poprzednich podróży. Ostatnio w czasie dyskusji vad ią sprawa. 
Zatem — w imię Ojea, Syna, Ducha Świę- zapator Caraway zaznaczył. że „każda genera- 
tego! rozkazuje ci pouczyć mnie we Ti cja pozostawia w świecie więcej majątku, niż 

| 

i 


| 
nauczył w szkole. Wtedy wpadło mu na = 


kich sprawach, U jakie cię będę pytać. A po- początku. gdy żyć zaczęła”. Objaśniając tę 
uczyć mnie musisz, bo skoro muie nie zrzn- | zantencję, senator uadwienił, że ludjanie sprze- 
dali Nowy Jork białym ludziom za 24 dolary 
i otrzymali wtedy dostateczną zapłatę za zie. 
mię. 


to widocznie zgadzasz się na moje towarzy- 
stwo. Spraw, abym z tej podróży wrócił 
mniej głupi. niżem wyjeżdżał. Bądź moją 
przewodniczką, o babko, prabahbka wszyst- 
kich dzwonów! Jestem jak to pole. które ni- 
gdy niczem nie bylo zasiane“. 

Na io ońparła Marja-Joanna: 

„Dobrześ uczynił, pyt tając sie mnie. bo 
istotnie podjąłeś się nie byłe zadania. Po- 
mogę ci chętnie dobrze się z niego wywi iaga 
Wyjdziesz zwycięsko, o ile tylko potrafisz 
wytrwać! Skoro wrócisz do Plogonan, bę 
„dziesz miał więcej doświadczenia w twolm 
„malym palcu, niż wszyscy najwięksi uc zeni 
świata. Słuchaj 1 bacz na wszystko“. - 

Marja-Joanna, jak wszystkie stare baby. 


Radio i zorza półnecna, 


Podczas jednej z wypraw na wyspę „a 
jiandję, pewien amerykański radjaamator ` 
stwierdził, że zorza vółnocna wywiera wpływ | 
na odbiór radjowy. W normalnych warunkach 
odbiór na Grenlandji był bardzo dobry. Skoro 
jednak ukazała się zorza północna, odbiór ua- 


czych wcale nie słyszano. Zjawiska to obser- 
wowano kilkakralnie podczas porozumiewa- 
nia się stacją „New York Tinies** 


————=—— 


| 


jest malo znanych w otauice, alba wcale 
ich uiema. Badania wykazały że wiele roślin 
może służyć do wytwarzania narkotyków, Są 
one podotno nieszkodliwe dla organizmu. 
W celu szerszych badań przygotowuje Sio, 
nowa ekine ja w której wezmą udział fran: 
cnscy 1 szwedzcy bofanicy. 

— Gdy tylko zaczynam sprzeczać się z mę- 
żem, zaraz synka wysyłam do ogrodu. 
— O, tak, znać po nim, że długo przebywa 
świeżem powietrzu. 


ną 
PJ E GE 
— Co sie stało, że pan kuleje? 
— Bardgo proste, mam ciasne buciki. 
— Więc dlaczego nie kupi pan nowych? 
— Wcale o tem nie myśle i cieszę się, że 
mam niewygodne buciki. 


—- Nie rozumiem tego zupełnie! 
— Otóż widzi pan, kiedy wrucam do domu. 


7 ar 
tychmiast pogarszał się. Wielu stacyj nadaw- oseka mnie zazwyczaj mnóstwo nicprzyjenua- 


dzieci hała- 
zalen 
zdjęcie 


ści i przykrości: żona muie łaje, 
sują, jedzenie jest niedobre, jedyna 
przyjemnością, która mi zosłaie, ło 
ciasnych bucików. 
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